
G A Z E T A

Wielkiego Xi ę s l w»

P O Z N A Ń S K I E G O .
N akładem  D rukarn i N adw ornej I f .  D ekera i  Spó łki. — R ed ak to r: A . li'annntrski

W  S o b o t ę  d n i a  12.  K w i e t n i a . i §m .
Wiadomości krajowe.

Z  P o z n a n i a .  —  O s o b a  p rz y b y ła  z K r ó le ­
stwa P o lsk ieg o ,  kreśli w  na jsm u tn ie jszych  k o ­
lo rach  p o ło żen ie  tam eczn ych  m ie sz k a ń c ó w , a 
osobliw ie gd y  d o  ty le  nieszczęść jeszcze  i mate- 
fy a ln e  się p rzy c zy n i ły .  N ę d z a  I ndu ,  k ló ra  się 
poczęła p rzez  p r z e s z ło - r o c z n y  w y lew  W is ły ,  
'»zmogła się jeszcze  znaczn ie  p rzez  tegoroczną  
°s lrą  i n a d z w y c z a j  d ług o  trw a jącą  zimę. Śniegi 
przeszło  na  łokieć p o k ry ły  ziemię a m ro zy  do  
dw udz ies tu  k i lku  d o ch o d z i ły  s topni.  G ro m a d y  
F i lk ó w  n ie p o k o ją  pub liczne  gościńce i n ik t  ich 
żarłoczności nie stawia  tam y. —  C e n y  zb oża  i 
itUiycb z iem io p ło d ó w  p o d n o szą  się co raz  b a r ­
dziej, lecz z tego k o rz y ś ć  sp ły w a  ty lk o  na  b o ­
gatszych dziedz iców  a po m n aża  b iedę  ubogiego 
^udu. B o  ich żn iw o  un ios ła  w o d a ,  zam u lo ne  
Piaskiem p o la ,  n iem ogły  b y ć  o b s ian e ,  a te raz  
dla b r a k u  p ien iędzy ,  lud i po  n iskich  n a w e t  ce­
la c h  n ie b y łb y  w  stauie  zaku p ić  sob ie  ży w n ośc i  
i zasiew ów . Za to cen a  ż y w y c h  iu w e n ta rz y  c o ­
raz bardz ie j  się zn iża , b o  każd y  je  z b y w a  nie 
b ęd ąc  ich w  stanie w y ż y w ić ,  a lud  b ied n y ,  j e ­
żeli nie  pada  zaraz  od  g ło d u ,  to p rzyn a jm n ie j  
Ukróca sw ój nę(izi)y  ż y w o t  p rzez  n iedos ta tek  i 
n iezd ro w y  pokarm . W  święta W ie lk a n o c n e ,  
P® k tó ry c h  re fe ren t  opuści ł W a r s z a w ę ,  jeszcze 
W i ^  by ła  p o k ry t a  lo d em , ale c zy ta jąc  w ga­
metach i w idząc  naw et naocznie  jakie  w od a  tego 
ro k u  czyni spus toszen ia ,  ła tw o  sobie w ystaw ić

m o ż e m y ,  jak i sm u tn y  los gotu je  się na n ow o 
d la  b ie d n y c h  m ieszkańców  ró w n in  n a d w iś la ń ­
skich.

Z  W r o c ł a w i a ,  dn ia  2 7 .  M arca .
( G . k o l . )  W  sp raw o z d a n iu  naszem z 17 .  M a r ­

ca umieściliśmy w y r o k  k a rn y  w y d a n y  p rzeciw  
p a n u  E. Pelz ,  u iew spo m ina jąc  jednakże  o tein, iż 
w  p o w o d a c h  w y r o k o w y c h  w y rz eczo n e  jest u- 
w oln ien ie  oska rżon ego  o d  głównego zarzu tu , 
" j ak o b y  b y ł  sp raw cą  ro z ru ch u  tkaczy.« Nie­
można b y ło  w y k r y ć  n aw e t  najmniejszego ś ladu 
osobistego udzia łu  pana  Pełza  w  ow ej sprawie, 
a zaśw iadczen ie  kotnissyi ś ledczej,  którą do  
Św idn icy  c d  S ąd u  nadziem skiego w roc ław sk ie ­
go w y s ła n o ,  w y rz e k ło  w y ra ź n ie ,  »iż naw et n ie  
można b y ło  spos trzedz  żaduego  śladu w p ływ u ,  
k tó r y b y  pisma oskarżon ego  w y w rzeć  miały na  
tkaczy  szląskich.« D zienn ika rs tw o  zatem, k tó ­
rem u z n iek tó ry ch  stron ciężkie czyn iono  za* 
r z u ty ,  ja k o b y  sm utne  w yp adk i  w  P e te rsw a lde  
i L angenb ilau  w y w o ła ło ,  oczyściło się tym  sp o ­
sobem zupe łn ie  w oczach publiczności ;  lecz je­
mu to n a leży  się s ław a, iz w y jedn ać  potrafiło  
znaczne zasiłki dla  ow ej o k ro pn e j  n ę d z y ;  gdyż 
ty lko  w sk u tek  częstych ro zp raw  w d z ie u n ik a th  
um ieszczonych ,  k tó re  p au Pelz swemi listami 
„o w p ły w ie  f ab ry k  w Szląsku,<f w y w o ła ł ,  za­
częto się czynnie j  trudnić  tą spraw ą. P o z n a ­
liśmy osobliw ie  dokładnie j  c ierp ienia ,  k tó re  zu ­
pełn ie  z  p ew nej  s t ron y  zaprzeczano: P roces
P e łz a  pozw olił  nam t a k i e  zrozum ieć z a p a t ry -
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w anie  się sądów  na  n iek tó re  miejsca p ra w a  n a ­
szego. P ra w o  k ry m in a ln e  m ów i m ięd zy  inne* 
m i:  «Kto h ardą  i bez u szanow an ia  w y rze czo n ą  
n aganą  lu b  w y szydzan iem  p ra w  k ra jo w y c h  i 
u rządzeń  w y w o łu je  n ieu k ou leu tow au ie  w pań- 
stw ie  i o bu rzen ie  o byw ate li  p rzec iw  rządow i, 
ten  zasłużył na więzienie lu b  for tecę od  2  mie­
s ięcy  do 2  lat.« L ecz p o n iew aż  n iem ożna  b y ­
ło d o w ie ść ,  ż eb y  ob y w a te le  p o d b u rz e n i  byli  
pismam i Pełza , p rze to  sędz iow ie  p r z y ję l i ,  że 
h a rd a  i bez  uszanow an ia  w y rzeczo na  nagana  
lu b  w y szy dzau ie  p ra w  i u rządzeń  k ra jo w y c h ,  
k tó r e b y  w y w o ła ć  m o g ł y  n ieuk o n te u to w an ie  
o by w ate l i  już eo ipso jest k a ry  godue. —  Krąży 
tu  znó w  pogłoska, ż e r e w iz y a  i a resz tow an ie  pana  
P e łza  w yw ołaną  została p rzez  d en u n c y a c y e ,  k tóre  
p o d o b n o  o bw in ia ły  go w y raźn ie  o k om m unis ty -  
czne  i w szechsłow iansk ie  zw iązk i ,  na k tó ry ch  
ś lad  ju ż  w tenczas p o d o b n o  n a tra f io n o ,  lecz nie- 
znalez iono  żadnego z n a k u  tak ow ego  p o rozu m ie ­
n ia  w p a p ie rach ,  k tó re  p a n u  Pelz  zab ran o .  
W y j ą w s z y  małą liczbę p ism ,  n a  k tó re  podczas  
indagacyi uw agę  z w ró c o n o ,  k tó r e  się je d n a k  
zupe łn ie  n ieszkodliwem i i n iowinnem i okazały , 
w szystk ie  książki i sk ry p la  z w ró c o n o  p. Pełzo-  
w i na rozkaz  sądu. S p o d z iew am y  s ię ,  iż się na-
r e s z c i e  w y j a w i ,  c z y  to  p r a w d a ,  &e p. S c h l o f f e l
i inni w  dolinie hirszbergslwej a resz tow an i n a ­

leżeli istotnie d o  zw iązku  kom unislow skicgo . 
N o w in ie  tej chociaż  na pól u rzęd o w e j  w ierzyć  
jed n ak ż e  n ik t  jeszcze nicchce. Z w ia rog od ne-  
go źród ła  do w iedz ie liśm y  s ię ,  że pan  Schlóffel 
dnia  2 2 .  M arca  o godzinie 1 0 .  z w ieczora  p o d  
op ieką  policy i zaw iez ion ym  został z  w ięzien ia  
lłguickicgo d o  Berlina.

Wiadomości zagraniczne.

R o s s y a.
Z n a d  g r a n i c y  R o s s y j s k i e j ,  w  Marcu.

"W edług  pew nego  doniesienia  W .  X iążę K o n ­
s ta n ty n  w y n u rz y ł  życzen ie  mienia udziału  w  te ­
goro czne j  w y p ra w ie  p rzec iw  K au k az y jc zv k o m , 
do  k tó re j  o g rom ne robią  p rzy g o tow an ia .  C esa rz  
w sze lako  na to  się nie zgodził.  W .  Xiqźę w ięc 
za nastaniem  lepszej p o ry  ro k u  w  p o d ró ż  się 
puśc i  w zdłuż  b rze g ó w  m orza  C z a rn eg o  i K o n ­
s tan ty no po l  zw iedzić  ma.

Pow iada ją ,  że  rząd  Cesarski zamierza z n i e ś ć  
k a r ę  k n u t ó w ,  k tó ra  d o ty ch cz a s  k a rę  śmierci 
zastępowała. G d y b y  to  is to tn ie  nastąpić  miało, 
b y ło b y  to  na jlepszym  d o w o d e m ,  że  i  R o ssy a  
c y w i l i z o w a ć  s i ę  c h c e .  —  Zamiast k u u -  
tów używ ać  mają od tąd  zap ro w ad zon e j  w  p r o -

w in cyach  N a d b a ł ty c k ic h  i jeszcze z czasów  
S zw ed sk ich  p o cho dzące j  k a ry  pub liczne j  p o k u ­
ty  koście lnej  i sm agania  rózgami. —  N a  rozk az  
N a jw y ż sz y  wszelki m ają tek  ru c h o m y  i n ie ru c h o ­
m y  H rab ieg o  M ichała  M o s z c z e ń s k i e g o  r o ­
dem  z W o ł y n i a ,  n a  rzecz  s k a r b u  z a b ra n y  b y ć  
m a ,  p o n iew aż  w sp o m n io n y  H ra b ia  o d  k i lku  Jat 
z a  grauicą  p rz e b y w a  i d o  k ra ju  w racać  n iecbce

A n g l i a .
I z b a  n i ż s z a .  —  P o s i e d z e n i e  d n i a  1.  

K w i e t n i a .  —  S p ra w a  o o tw ie ran iu  listów, 
p o łą cz o n a  z sp ra w ą  w y c h o d ź c ó w  w łosk ich  b y ł a  
p rzedm io tem  o bszerne j r o z p ra w y .  P an  She il  
w n ió s ł ,  a b y  Izb a  w d o b i tn y c h  w y ra z a c h  ża l  
sw ój w y n u rz y ła  z p o w o d u ,  że  listy cu dzo z iem ­
c ó w ,  m ieszk a jący ch  w Anglii bez  ich w ie d z y  
b y ły  o tw ie ra n e ,  a z n ich  po w z ię te  w iadom ośc i  
o zam achach  na  N e a p o l  i P a ń s tw o  kościelue, 
p e w n e m u  m o c a rs tw u  udzie lone . M ó w c a  p rze ­
bieg łszy  p o k ró tc e  o ko liczn ośc i ,  k tó re  ro z ru c h y  
w K a l a b r y i  p o p rz e d z i ły  i po  n ich  nastąp iły ,  usi­
ło w a ł  d o w ie ść ,  że lu b o  p o d łu g  tw ie rdzen ia  
L o r d a  A b e rd e e n ,  nazw isk a  sp isk ow ych  zag ra ­
n iczn y m  m o cars tw o m  nie zos ta ły  w y k r y t e ,  to  
w sze lak o  już  sam ten k ro k  r z ą d u  Angielskiego
m usia ł  je  n a p r o w a d z ić  n a ś la d y  p e w n e  osób
a tak rząd  Angielski s ła ł  się p o ś red n io  p r z y -  
czynq śmierci ty łu  n ie szc zę ś l iw y ch ,  w sku tek  
targn ien ia  się na ta jem nice  p o w ie rz o n e  poczcie. 
N as tęp n ie  u jm o w a ł  się pan  Sheil go rl iw ie  za 
sp raw ą  r e w o lu c y o n is tó w  włoskich i o tw ieran ie  
listów Mazziniego p o c z y ty w a ł  za h ańb ę  imienia 
angielskiego. S ir  J a m e s  G ra h a m  o d p ie r a ł  za­
rz u ty  w tej m ierze  c zy n io n e  M in is te ry u m , o- 
św iad cza jąc ,  że  ani jed neg o  listu b rac i  B and i-  
e ra  rząd  angielski n ie o tw o r z y ł ,  ani leż H rab ia  
A b e rd e e n  na  o c zy  sw e  nie widział .  W  mie­
siącu P aź d z ie rn ik u  1 8 4 3 .  r. —  m ów ił d a l e j —• 
poseł au s l ryack i  B a ro n  N e u m a n n ,  użalał się 
p rzedem u ą , że z M al ty  za rzuca ją  b u n to w u icze -  
mi b ro szu ram i p a ń s tw a  W ło s k ie .  N a  o św iad ­
czen ie  m o je ,  że rz ą d  Angielski nie może p r z y ­
tłumiać w olności d r u k u  w M alcie ,  od p o w ied z ia ł  
pose ł a u s l ry a c k i ,  że nie ty lk o  w M alc ie ,  ale 
na w e t  w sam yin  L o n d y n ie  w y c h o d ź c y  w ło scy  
spiski k n u ją  i tu  ich naczeln ik  mieszka. T o  
samo p o w tó rz y ł  L o rd o w i  A b e r d e e n , doda jąc ,  
ze M azzini o b sze rn ą  k o r r e sp o n d e n c ję  z  z ag ra ­
nicznym i w y ch od źcam i u t rz y m u je  i w  L o n d y n ie  
m |eszka. O b o w iązk iem  te d y  rządu  Angiełskie- 
g °  b y ło  w yw ied z ieć  się o s tosunkach  człowie- 
k a  tego. Z  d e p eszy  S i r  H am il tona  S eym o ur ,  
n iegdyś  posła  angielskiego w R zym ie , do  ło rda  
P a lm ers to na  w  r o k u  1 8 3 3 .  do w iedz iano  się, że



M azz in i  po  n iep o w ie d z en iu  się rew olucj i  w r. 
1 8 3 1 .  sch ron ił  się do F ra n c j i  i tam w M arsyli i  
zw iązek  tak n a z w a n y  M ł o d e  W ł o c h y  u tw o ­
rzy ł .  P óźn ie j  o b w in io n y  o ro zk az  z a m o r d o ­
w an ia  jedn ego  z sw oich  z iom ków  i w y g n a n y  z 
F r a n c j i  udał się do  G e n e w y ,  skąd  n a p a d  na 
S a b a u d y ą  p o d w a k ro ć  uo rgan izow ał  i p o w s ta ­
n ie  w  tvm  k ra ju  w zniecić  zamierzał. O d d a lo ­
n y  z  G e n e w y , p r z y b y ł  do  Anglii. R z ą d  A n ­
gielski p o w ziąw szy  la k o w e  w iadom ości o c z y ­
n a c h  i c h a ra k te rz e  M azziniego w idz ia ł  się zn ie ­
w o lo n y m  w y d a ć  w M arc u  1 8 4 4 .  rozk az  do o- 
tw ie ran ia  listów jeg o ,  zw łaszcza ,  ze S ir  H am il­
to n  S e y m o u r ,  p ose ł  nasz w  B ruxe li i ,  doniósł 
r z ą d o w i ,  że  M azz in i ,  n ieb ez p ieczn y  a w a n tu r ­
n i k ,  w szelk iem i roz ru c h am i w W ło s z e c h  k ie ­
ru je .  O tw ie ra n ie  tak o w e  listów nastąpiło  na 
ro z k a z  m in is tra ,  nie zaś na  żądan ie  m o cars tw  
zag ran iczn ych .  O tw o rz o n e  listy, zos ta ły  p r z e ­
p isan e  i w  k o p ia c h  m in is trow i sp raw  zagran i­
cz n y c h  w ręczon e .  —  N a s tę p n ie  m ów ił jeszcze 
P a n  D u n c o m b e  za w y c h o d ź c a m i ,  a zw łaszcza 
za  M azziu im , a p o tem  p rzy s tą p io n o  d o  g l o s o ­
w ania  i w n io sek  P a n a  Sheil o d rz u c o n y m  został 
w iększością  5 2  p rzec iw  3 8  głosów.

Z L o n d y n u ,  dnia  2 .  K w ie tn ia .  

T ro sz c z ą  się tu  b a rd z o  o los po s tan o w ień  
m iu is te r ja ln ych  w w zg lędz ie  hoju ie jszego  u p o ­
sażen ia  ka to l ick iego  se in iuarjum  d uch o w n e g o  
w  M a v n o o th  w  I r l a n d y i ,  k tó re  S ir  R .  P ee l  j u ­
t r o  Izb ie  niższej p rze łoży .  J a k k o lw ie k  m e  m o ­
żna  z a p rz e c z y ć ,  że ś ro d ek  ten jes t sp ra w .e d h -  
w y rn  i w y d a łb y  dla I r land y i  d o b ro c z y n n e  s k u ­
tk i ,  to  w sze lako  są d z ą ,  że  p ie rw szy  minister 
z  p ro je k te m  sw oim  w y b ra ł  się nie w  porę .  
C z a s  a lbo w iem  p o zb aw ia  p ro je k t  ten  wszelkie­
g o  c h a ra k te ru  p o l i ty c zn eg o ,  zniża jąc  go do  
k w es t j i  teo log iczne j ,  p rzec iw  k tó re j  w szelk ie  
ż y w io ły  kościo ła  ep iskopa lnego  S ta re j  B ry tan i i  
w  sz rank i w ystąp ią .  G d y ś m y  n ie ty lk o  do tac ję  
Eeminarjum w M a y n o o l h ,  m ów i gazeta  T i  m e s ,  
a le  c a le °o  du cho w ień s tw a  kato l ick iego  zalecali,  
b y ł y  okoliczności ó w czesn e  zupełn ie  o d m ien ne  
o d  dzis iejszych. K w es t ja  ta  miała w ów czas  
p o z ó r  w yłączu ie  p o l i tyczny .  P ro te s tan ck a  hie- 
r a r c h ia ,  u ie  zaś sam p ro te s ta n ty z m ,  b y ła  n a  
sz w a n k  w y s taw io n a  i na jm nie jsze  p o d e jrzen ie  
n ic  p rzesz ło  n ik o m u  p rzez  m yś l,  a b y  żądane  
k o n c e s s je  b y ł y  skutkiem ja k o w e j  p rc d y le k c j i  
d la  ka to l ik ó w  irlaudskich. N ik t  uieśmiał p o ­
d a w a ć  L o rd a  J .  R u sse l  w p o d e jr z e n ie ,  ja k o b y  
y v  Anglii pap ies tw o  chciał p rzy w racać .  Ale 
o b e c n ie ,  gdzie  kościół anglikaóski chcą n iek tó-  
»zy w  zew n ę trzn y ch  form ach d o  k a to l icyzm u 
zb l iż y ć ,  uajuie^yiuniejsza koncess ja  dla k a to l i ­

k ów  w zbudzić  może pow szechną obaw ę. Z tej 
p r z y c z y n y  do tac ja  duchow ieństw a kato l ick ie­
go trafi na da lek o  w iększe trudności niż p rzed  
k i lk u  l a ty ,  zw łaszcza ,  że katolickie d u c h o w ień ­
stw o w  Ir landy i usiłuje wszelkiemi sposobam i 
o d e rw ać  sw ój parlam en t  od p raw od aw s tw  A n ­
glii. Z tych i in n ych  p rzy czy n  kw estya  ta uie 
m oże b y ć  z k o rzyśc ią  dla duchow ieństwa kMo- 
lickicgo a n aw e t  dla L o rd a  Peel w  izbie nizszej 
rozs trzygn ię tą .  W  ostatniego bow iem m o c y  
b y ło  zupełn ie  o b rać  dogodną  p o r ę , nie zaś nie­
w czesn ym  k ro k iem  o b u d zać  namiętności w  na­

rodzie .
P u z e ism u s ,  czyli ja k  jego p rzec iw nicy  m ó­

w ią ,  k ry p tok a to l icyzm  obecnie  i w  pó łno cne j  
I r l a n d y i ,  n a w e t  w gorliw o pro testanckie j  S zk o -  
cy i  szerzyć  się zaczyna .  D u c h o w u y  w  B re ­
ch in ,  n ie  daleko  od  G lasg ow a ,  obw ieśc i ł  zam- 
b o n y ,  że  w szystkich  n abożnych  do spow iedzi 
zauszue j (au r icu la r  confession) p rzy pu śc ić  go­
tó w .  W  B elfas t ( I r la n d y i  p ó łn o c n e j ) ,  archi-  
d y ja k o n  M an t t rw a  w now ościach  p uze is ty -  
czn y ch  p rz y  n ab o ż e ń s tw ie ,  pom im o naglących 
p rz e s t ró g  L o rd a  P ry m asa  I r la n d y i .  N ie m o ­
żna tu  pom inąć  u w a g i ,  że  jak ow a >*na ro zk az  
K ró lew ski . ,  u sku teczn iona  re fo rm acy a  w  Anglii 
p raw ie  li ty lk o  b y ła  zew nętrzną ,  tak też te ra ­
źniejsza r e a k e y a  ty lk o  zew n ę trzn y ch  rzeczy  się 
d o tyczę .  Zresz tą  kościół p an u jący  z  ty c h  r u ­
ch ów  puze izm u cieszyć się może, jeżeli w  is to­
cie do tego się  p rz y c z y n ią ,  a b y  w tym  kościele  
k on iecz ne  p rzes ilen ie ,  t. j. o ży w ien ie  n au k i  i 
w ia ry  ewanielickiej sp o w o d o w ać .  G a z e ty  z n o ­
w u  o d w u ch  b a rd z o  n ieg o d n y ch  d u ch o w n y ch  
kośc io ła  p anu jącego  w spom iuają .  » C zc ig o d u y  
i p rzew ielebny . ,  nadkazu od z ic ja  M o n c k to n ,  sy n  
zm arłego  H rab iego  G a lv a y ,  obecnie  w indagacyi 
sądow ej,  p on iew aż  w  plebanii sw o je j  fo rm alny  
harem  urządził. S chodziło  m u ty le  na  takcie, że 
w  p rzepe łn ione j  sali są d o w e j ,  gdzie t a j e m n i ­
c e  jego  d u c h o w n e j  adm inis tracyi o b jaw iono ,  
i n  p o n t i f i c a l i b u s  się ukazał. N au czy c ie l  
w ie jsk i ,  k tó r y  św iadec tw em  swem z k ło p o tu  
miał go w y b aw ić ,  przen iew ierzy ł s'?> zeznając, 
że  P rz ew ie leb n y  Pan  podchmieliszy sob ie  i r e ­
c y tu ją c  w iersz  W irg i l iu sz a :  ”bis septem. mihi 
su n t  fo rm oso  c o rp o re  nymplme.. je d n ą  z n ich  
J P a n u ę  F a u n y ,  jem u  na  dobę odstąpił. W  p ie r­
w sz e  św ię to  W ie lk a n o c n e  o dp raw ił  tenże czc i­
g o d n y  p as te rz  komunią jak  g d y b y  nic nie z a ­
szło i miał kazan ie  n ad  textem R zym . 6. 2. 
» J a k ż e b y ś m y  mieli ży ć  w grzechu , k tó rem u  
o b u m a r l i śm y .« — M atk a  jego ,  H rab ina  z b u ­
d ow ała  się bardzo . In n y  pleban, syn  d aw n ie j­
szego naczelnego w o d za  w Iudyjach  S ir  H. I  aue,
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hobieeie  p resb y te r jau sk ie j  w  gminie swoje'j p o ­
grzebu  o dm ów ił i napisał jeszcze do  w d o w c y  
list g ru b ia ń sk i  obw in ia jąc  go o kacers tw o . —  
K siądz  kościoła panującego , P. T o w aley ,  p r a ­
w ie  z całą guiiną sw oją  p rz e szed ł  d o  sek ty  
S a l e m i t ó w .

P o m im o  p rzec iw ny ch  tw ie rdzeń  gazet n ie­
m ieckich  donoszą  angielskie pow tórn ie ,  że K ról 
H an ow ersk i  księciu C am bridge ,  księżnie G lo u ­
ces te r  i kilku swoim poufa łym  przy jac io łom  
w  Anglii (ale n;e K ró low ej W ik t o r y i )  doniósł, 
iż  J .  K. W .  K siężna nas tępczyn i t r o n u  h a n o ­
w ersk iego  jes t w stanie odm iennym .

S u n  zaprzecza  podan ie  gazet j a k o b y  N. P a ­
n i miała b y ć  p r z y  nadziei. —

Z d n i a  3 . K w i e t n i a .

M o r n i n g - , P o s t  d o n o s i ,  że parlam en t  tego 
ro k u  z p rz y c z y n y  p ostanow ione j i n iezaw o dn ie  
nastąpić  mającej p o d ró ży  K ró low e j  do  I r land y i  
już w  p ie rw szych  dn iach  L ip c a ,  n ad zw y cz a j  
ry ch ło  o d ro czon ym  zostanie. —

H i s z p a n i a .
W  jednem  z na jn o w szy ch  dzieł angielskich 

o H iszpanii:  R e v e l a t i o n s  o f  S p a i n  i n
1 8 4 5 .  B y  a n  e n g l i c h  r e s i d e n t .  2  v o l .  
L o u d o n ,  k tó re  dzienuiki londyńsk ie  n a z y w a -
j ą  n a j l e p s z y m  o p i s e m  t e g o  k r a j u  n i e  w y j m u j e

n aw e t  dzieła Inglisa, —  z na jdu jem y  n a s t ę p u ­
jący  opis K ró lo w e j Izabel l i :  "K ró lo w a  Izab e l­
la M aria  w y d a je  się oczom  cudzoziem ca b y ć  
d z iew czy n k ą  za ry ch ło  do jrza łą  i c h o ro w i tą ;  
cera  jej n a d z w y cz a j  b la d a ,  tw arz  zaś ani w y ­
razis ta  ani też p rzy jem na .  W y j ą w s z y  to ,  że  
g łow ę jej w tak wielkiej i tak b liskiej jeszcze 
dziec iństwa młodości już k o ro na  zd o b i ,  nic p ra ­
wie  w sobie n iem a, c o b y  uw agę na  nią ściągnąć 
mogło. N ieposiada  n ic  ani p rzynęca jącego ,  ani 
odpycha jącego .  Z d a je  się b y ć  starszą niż jest 
w  is toc ie ,  ale ta za wczesna do jrza łość  u ko­
b ie t  jes t  na pó łw yspie  o gul nem zjawiskiem. K to  
się jej bliżej p rz y p a t r z y ,  u j r z y  raz p o raź  c ień  
przesuw ającą  się po jej czole i ry sach  tw arzy ,  
k tó ra  o kazu je  um ysł k ap ry ś u y  i p rzez  p r z y p a d ­
k o w ą  dosto jność  zepsuty. F iz ionom iczuy  teu  
w niosek  nie jest m ylnym . Lecz  zaraz  o k o  n a ­
sze zw raca  się na  milą tw a rz y cz k ę  o b o k  niej 
b ę d ą c ą ,  pełną życia  i ro z u m u ,  młodszą lecz 
mniej r u c b a w ą ,  bardzie j śmiejącą się i weselszą 
lecz  pr.zytem pełniejszą uczucia. J e s t  to in ­
fan tka  L u d w ik a ,  )ćj siostra, prześliczne dziec­
k o ,  idealną p raw ie  o b d a rzo n a  p ięknością .  N a  
posiedzeniu K o r te z ó w ,  k iedy  pełnoletn iość jej 
siostry o g ło szo no ,  w szyscy  podziwiali, j e d n o ­
myślnie księżniczkę L u d w ik ę ,  K ró low a Iza­

be l la  m a  p o d o b n o  ró żn e  k a p ry s y  i czasami n a ­
p a d y  m ru k liw o śc i ,  o k a z u je  często  b r a k  spo-  
k o juo śc i  tem peram en tu  i zastanow ien ia .  W ł a -  
suości te z a ró w n o  od  o jca  i o d  m atki od z ied z i­
czy ła .  M ó w ią ,  że  K ró lo w a  Izab e l la  n ie  o d e ­
b ra ła  sys tem atyczn ego  w y c h o w a n ia   L ed w o
trz y  miesiące b y ła  pod  nauczyc ie lsk im  d o zo rem  
O lo zag i ,  k tó rego  le k c y e  b y ł y  ty lk o  ku rsem  p o ­
l i ty k i ,  p o d  daw niejszem  d o zo rem  p an a  A rg u -  
elles n ie o k a z y w a la  p o d o b n o  w ie le  o c h o ty  d o  
n au k i .  N a  d w o rz e  n az y w a ją  K ró lo w ą  k a p r y ś ­
ną  i d y s m u l a d a  ( s k r y t ą ) ,  a n aw e t  sk ło n n o ść  
d o  m a ły c h  kfamst z p o t r z e b y  okazy w ała  się 
w  n ie j dość  jaw nie .

Z  M a d r y t u ,  dn. 2 7 .  M arca .

W c z o r a j  na  w ieczór  a resz to w an o  2 7  osób, 
k tó re  na ty chm ias t  w  w ięzien iu  miejskiem um ie­
szczon o  ; s ą d z ą ,  iż z aw ik ła ły  się w spiski es- 
p a r te ry s to w sk ie .  J e d e n  z p rz y t rz y m a n y c h ,  uo -  
ta ry u sz  L o p e z  P en tad o  w c h w il i ,  g d y  go a re sz ­
to w a n o  z ran i ł  agenta  p o l icy jn ego  Wystrzałem 
z p is to letu . D on ies ien ie  p ry w a tn e  tw ierdzi, 
iż w sz y sc y  p rz y t rz y m a n i  należą do  n iższych  
klass. Z da je  s ię ,  iż p lanem  sp isk o w y ch  b y ło  
zab ic ie  m in is trów ,  m ów ią  n a w e t ,  iż się i na 
K ró lo w ę  ta rgnąć  chcieli. S ą d y  zaczę ły  już
Ś l e d z t w o ,  k t ó r e  z a p e w n e  n i e d ł u g o  s p i s e k  t e u

w yjaśn i .  Z d a je  się, że d ow ied z ia n o  się o za­
m ia rach  sp isk o w y c h  z listów p rze ję ty ch .

W ł o c h y .
W  « A m i  d e  1’ O r d r e «  c z y t a m y :  Pismo 

z R z y m u  d o n o s i ,  że O jc ie c  św. z ł o t ą  r ó ż ę  
dla k ró low e j  B e łg i jc z y k ó w  p rzeznaczy ł .  W i a ­
dom o, że różę  tę O jc ie c  św. w  niedzie lę  L ii tare  
n a  m s z v ,  k tó rą  czy ta  w b azy lice  k rzy ża  św. 
Je ro zo l im sk ie g o ,  b łogos ław i.  P ap ie ż  w y c h o ­
dząc z kościo ła  trzym a  tę różę  w r ę k u  i p o k a ­
zu je  ją ludow i.  P rzese ła  ją  po tem  w d a rze  ja ­
k iem u cz łonkow i familii panu jący ch ,  o d z n a c z a ­
jącem u się po bo żn o śc ią  i p rzy w iąza n ie m  d o  k o ­
ścio ła ,  a lb o  leż innej jak ie j  o so b ie ,  k tó ra  zna­
komite  w  sp raw ie  kościo ła  p o ło ż y ła  zasługi.

S tosow nie  do  gazet f ran cusk ich ,  liczba  o só b  
w  R a w e n n i e  n a  ro zk az  po li tyczn o  w o js k o ­
w ej  kominissyi a re sz to w an y ch  d o  1 0 0  d o c h o ­
d z i ,  p o m ięd zy  tymi jest 2 0  osób  z w yższych  
s tan ó w , j a k o to  H rab io w ie  C app i ,  G a m b a ,  V i-  
cari, p p  (je la V a l le ,  C a m era n o  i t. d. —

N i e m c y .
^  k r e i b u r g a ,  (w B r iz g o w ii ) ,  G aze ta  w y ż ­

s z e g o  R e n u  (O berrh e iu i6 che  Z e i tun g )  o b e j ­
m uje  pismo R a d z c y  sp raw  kościelnych i profes- 
so ra  p rz y  tameczuej w szechnicy  D r. H , S z r e i -
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b e r  do  A rcy b isk u p a  F re ib u rs k ie g o ,  w  k tó rem  
m u  ozn a jm ia ,  że p rzek o n an iem  sw o jem  nagło-  
u y  p rzeszed ł  do kościoła n iem iccko-kalo lickiego.

Z K a r l s r u h e ,  du . 1. Kwietnia .  —  W c z o ­
ra j  z u o w u  w naszern mieście sm utna  pad ła  o i ia ra  
p o je d y n k u .  S y n  zaszczy tn ie  znanego  M ajo ra ,  
H . , A d ju tan t  E . I I . ,  w so b o tę  poróżnił  się z k a n ­
d y d a te m  p ra w a  G . ; oba j p o je d y n k o w a l i  się w 
bliskości o g ro d u  pa łacow ego  na p is to le ty ;  A d- 
ju tan ta  H. ku la  w sam e czoło u godz iła ;  ż y je  
on  jeszcze ale n ie  m a  nadz ie i ,  ż eb y  go m ożna 
o c a l i ć ! —

W ę g r  y.
Z P r e s z b u r g a ,  du ia  2 4 .  M arca .

N iezg o d a  i zamieszanie  w  o b oz ie  M a d ż y a r ó w  
eoraz  b a rd z ie j  się wzmaga. O sła tu iem i czasy  
o d b y ła  się k o n g re g a cy a  kom ita tu  P es lk iego ,  na 
k tó re j  o k ro p n a  p an o w a ła  w rza w a .  M ó w ca  je den  
zw ró c i ł  uw agę  na ro zkaz  r z ę d u ,  a żeb y  w sz y scy  
u rz ę d n ic y  k om i ta to w i ,  co obecu ie  d w a  u r z ę d y  
p ia s tu ję ,  o św ia d c z y l i ,  j a k ib y  sob ie  za trzy m ać  
życzy li .  O c z e w is tą ,  że  p r z y  tein do  n o w ego  
u rządzen ia  p osad  h ra b s tw  ( O b e r g e s p a n s s t e l l e n )  
g o d zo no .  P rz y  tej sposobnośc i  w ięc  p o w s ta ­
w a n o  gw a łtow n ie  i c ie rp k o  n a  t a k o w y  zam a ch  
p rzec iw  osta tn im  ś ladom  w olnośc i  m u n ic y p a l­
n e j ,  n a ce ch o w a n o  sy s tem  ten  m iauem  au s l ry a -  
ckich  K r e i s h a u p t m a u n s c h a f t e n  i p o s ta n o ­
w io n o  energicznie  p rzec iw  tem u zap ro tes to w ać .  
W  rze czy  sam ej zaś  n o w e  to  p ostanow ien ie  
r z ą d u  n ie  p o d p a d a  żad ne j  naganie .  Są  bo w iem  
p ra w a  zo bo w ię zu jące  O b e rg e sp a u n ó w  do  zam ie­
szk iw an ia  w  o b rę b ie  sw y ch  kom ita tów . Z e  rząd  
im p e n sy e  p ła c i , ze  s tanow iska  p ra w a  i p o l i ty ­
k i  n a  rzecz  się z ap a tru jąc  p o tęp ić  n ie  można. 
J e s t  to  w ięc  ty lko  w a lk a  d ążno śc i ,  p o ta jem ne  
p o d k o p y w a n ie  pow agi r z ą d u ,  k tó re  a lb o  n a re ­
szcie w  b u n t  ja w n y  w y b u c h n ie ,  a lb o  p rzem ocą  
u t łu m io n e  ca łk iem  ustanie .  T y m c z a s e m  załogę 
w  Peszcie  znaczn ie  w zm o cn ion o .  F a łszem  to, 
co  n iek tó re  pisma d o n o s i ły ,  j a k o b y  o b a w a  ro z ­
ru c h ó w ,  k tó r e b y  w  sk u te k  to w a rz y s tw  opiek i 
p o w s tać  m o g ły ,  r z ąd  do  k r o k u  tego s p o w o d o ­
wała. R z eczyw is tym  tego p o w o d e m  jes t w zrost  
P e sz tu  p o d  w zględem  m a te ry a lo y m  i m ora lnym , 
o raz  ta o k o liczn o ść ,  że właśnie na jburz l iw sza  
m łodz ież  m a d ż y a rsk a  w  P eszc ie  ma sw e  siedli­
sko. Zresz tą  to w arz y s tw o  op iek i i w sparc ia  
f a b r y k — 'ju ż  ku  u p ad k o w i się chyli . P a n  K o s -  
s u h  tuszy ł so b ie ,  że w to w a rzy s tw ie  tein w a­
żne  zajmie m iejsce, ale H r .  S z e c h e n n y i  w y ­
b ó r  jego zn iw eczyć po trafił  i m iano w ano  w miej­
sce jego (K ossuha)  innego w yrozum ia łeg o  o b y ­
watela . P a u  K ossuh  oznajmił w ięc  na  piśmie,

że się od  to w arz y s tw a  całk iem o d łą cz a ;  dla te ­
go s t ron n icy  jego H rab ię  S zechen ny i  p rześ lado ­
w a ć  zaczęli i tego d o k aza l i ,  że i H rab ia  z to ­
w a rz y s tw a  w ys tąp i ł  a tak w szy s tk o  się r o z ­
chw ia ło  w  sku tek  n iezg od y  i w zajem nego  p r z e ­
ś lad ow an ia ,  jak o  n o w y  d o w ó d ,  ze w ży c iu  lu ­
d ó w  ty lk o  sta teczność i ro zw ag a ,  a n ie  p o ­
ry w c z o ść  i p rzesad a  p raw d z iw ie  tw órczą  i b łogą  

m ają  siłę.

T u r c y a.
Z  K o n s t a n t y n o p o l a ,  dnia  1 9 . M arca.

S p ra w a  L ib a n o n u  ukończo na .  Posłowie 
w ie lk ich  m o cars tw  zgodzili się na w niosek Sir 
S tra l fo rd a  C a n n in g a ,  a b y  p rzep isy  w ostatn iem  
m em o ran d u m  P o rc ie  p o d a n e m ,  w  ten sp osób  
zm ien ić ,  iżby dw aj dep u to w an i  p o w ia tó w  m ie­
szan ych  nie o d  B a sz y  S a id y ,  ale o d  K aim aka- 
n a  w  górach  zależeli. P o se ł  angielski zamie­
r z y ł  tym  krok iem  odjąć  Baszom tureck im  w szel­
ką  sp o so b n o ść  mięszania  się w w ew n ę t rz n y  z a ­
rząd  L iban on u .  P o r t a  zaś chcąc un ikn ąć  z a ­
r z u t u ,  j a k o b y  um yśln ie  zako ńczen iu  tej k w e -  
s t y i , l a k  d t u g o  w l e k ą c e j  s i ę ,  p rze sz k o d y  k ła­
d ła ,  p rz y ch y l i ła  się zupe łn ie  do  w niosku  p o ­
słów  z a g ra n ic z n y c h ,  i pos ła ła  ro z k a z y  d o  B e j ­
r u t u ,  a b y  się do  p rzep isów  tych  zastosow ano. 
W  sk u tek  tego w  p ow ia tach  m ięszanych  m ia ­
n o w a n y m  b ęd z ie  d ru zy jsk i  i m aronick i d e p u to ­
w a n y  z w ładzą  zaw iad o w a u ia  sp raw am i sw o ich  
w ła sn y c h  z iom ków . W  s p o rach  tyczących  się 
p o d d a n y c h  ich n a r o d u ,  m ają  się o d w o ły w a ć  
d o  K a im aka uó w  tegoż n a ro d u ;  w p rz y p a d k a c h  
zaś śc iągających  się do osób  o b u d w u  n a ro d ó w , 
obow iązan i są odnosić  się do  sądu  K aim akanów  
o b u d w u  n a ro d ó w .

P o d łu g  listów z B e j ru tu  z  dnia 5. M a rc a  
sp o k o jn o ść  w górach  z n o w u  została p r z y w r ó c o ­
ną. E ssad  basza opuści ł już D e i r e l - K o m a r ,  
uda jąc  się do Tripo lis .  N a tureckim paros ta tk u ,  
p rzew o żący m  pie lgrzym ów  z B e jru tu  d o  S m y r ­
n y  w y b u c h ła  za raza  m o r o w a ;  z tej p rz y c z y n y  
p aros ta tek  w sp om n io ny  w zię to  w  k w aran ta u ę .

N a  żądanie  P o r ty  z ło żon o  w  dn iu  1 3 .  M arca  
k on fe ren c ję  m iędzy  Ministrem sp ra w  zagran i­
cz n y ch  a posłami m o c a r s tw ,  o p ieku jących  się 
G re c y ą .  Schehib-Effendi uża la ł  się bardzo  na 
us taw iczne  machinacje G re c y  i,  [chcącej w  e u ro ­
pe jsk ich  p row in cy ac h  T u rc y i  zapalić  pow szech­
ne  pow stanie .  D zienniki greckie  —- mówił 
tchną najw iększą  nienawiścią  ku Porc ie  i bez  
o gródk i p o bu dza ją  jej po dd any ch  chrześc ian- 
skich  d o  b u n tu .  P o d o b n e j  t r e ś c i  b ro s z u ry  k rą ­
żą po  ręk ach  C hrześcian  w Tcssalii,  M acedo n i i  
i Bulgary i .  E m issaryusze  g reccy  p rzeb ieg a ją



te  p ro w in c j e  w  wszelkich  k ie ru nk ach  i w y s ła ­
wiają ludow i b u n t  przeciw  P o rc ie  za św ię ty  
obow iązek . P o r ta  przeto  widzi się zm uszoną 
u ż y ć  najos lrze jszykh  ś ro d k ó w  przeciw  ta k o w y m  
bezpraw iom . N a  to ośw iadczył poseł f rancuzki;  
że o b a w a  T u rc y i  jes t  p rzesad zon ą ;  żc w mini- 
s te r jum  Kolettego może zupełne  zaufan ie  p o k ła ­
d a ć ,  i że  środk i su ro w e  p rę d z e jb y  namiętności 
w  G recy  i zapa l i ły ,  niż  p r z y t łu m i ły ; rad z i  za- 
te rn ,  a b y  T u rc y a  w tej m ierze sp ok o jn ie  się 
zachow ała .  P rzec iw n ie  posłow ie  angielski i ros- 
sy jsk i  u t r z y m y w a l i ,  że  P o r ta  ma p ra w o  z a p o ­
b iegać  m ach inacyom  ta k o w y m  i czuw ać  n ad  
b ezp ie czeństw em  sw oich p row in cy i  eu rope jsk ich ,  
p o w in n a  atoli ostrożn ie  i ro s tro pn ie  p o s tępo w ać ,  
a b y  u n iknąć  wszelkiego starcia z  G re c y ą .  Z d a ­
n ie  posła  f rancuzkiego  z rob i ło  n iep rzy jem n e  
w rażen ie  na  P o rc i e ,  u pa tru jące j  w  niem sp rz e ­
czność  z  zapew nien iem  najszczerszej p rzy jaź n i  
d w o r u  f rancuzk iego ,  p om o cy  w  każdein  zd a ­
rzen iu  i t. d. o k tó re j  Pan  B o u rq u e n a y  p rzed  
w yjazd em  sw oim p o  w ie lek roć  zapew nia ł .  —  
P o  k o n fe rency i  tej w y d a ła  P o r ta  na tychm ias t  
n o w y  zakaz w p ro w a d za n ia  do k ra ju  gazet g re ­
ck ich  (w y jąw szy  dla posels tw a g reck ieg o )  i b r o ­
szu r  treści poli tycznej.  M ów ią  także ,  iż w yś le  
k i lka  oddz ia łów  w ojska  u a  granicę  G r e c y i ,  d la 
Strzeżenia icli. Z  gazet g reck ich  o b u rz y ła  ńa
sieb ie  P o r tę  na jba rd z ie j  gazeta  p o d  nap isem  
S o k r a t e s ,  r e d ak cy i  P a n a  S oph iano po u los .  
G aze ta  ta zaw ie ra  m ię d zy  innemi list do  S u ł ta  
n a ,  w  k tó ry m  m u don oszą ,  że  w  r o k u  1 8 5 0 .  
G re c y  a teń scy  zajmą K o n s ta n ty n o p o l  i dzieci 
sw o je  w  meczecie  św ię te j Zofii chrzcić będą .  
G łó w n y m  atoli p o w o d em  do  zażaleń  P o r t y  b y ł  
n ie jak i G eorg is  M a k e d o n .  R o d e m  B u lgarczyk ,  
w p lą ta n y  w  spisek ib ra i lsk i ,  m ający  na ce lu  
p o d b u r z y ć  B u lg a ry ą ,  sch ron ił  się d o  A te n ,  
sk ą d  p rzed  k ilku  miesiącami p r z y b y ł  do  K o n ­
s tan ty n o p o la  za  paszpor tem  greckim. S tąd  udał 
się do  B u lg a ry i , gdzie w  górach  p o b u d z a ł  lud  
do  b u n tu  p rzec iw  Porcie. C h ło p i  b u łg a r scy  
p o chw y c il i  go i w ydali  sami w  ręce  w ładz  t u ­
reckich. T e  znalaz ły  p r z y  nim list Kolletcgo, 
w  k tó rym  m inis ter  grecki po leca  go jak  n a jm o ­
cnie j jed nem u  z sw oich przyjac ió ł .  M ak ed o n  
p rz y w iez io n y m  zosta ł  do S ta m b u łu  i mimo n a j ­
us i ln iejszych rek lam acy i p 0sła g reckiego zn a j­
d u je  się d o tąd  w  więzieniu.

A f r y k a .
S to sow n ie  d o  K o n s t y  t u c y  o n  i s  t y  p r z y ­

czy n ia  explozyi m agazyn u  p ro c h u  w  Algierze, 
te raz  wiadoma. M ięd zy  tym magazynem  i miesz­
kaniem  ro b o tn ik ó w  b y ło  dzieło p o k ą tn e ,  w  k tó -  
rem za czasów Turków proch przeckowywauo.

D zie ło  to nie b y ło  o b sad zo n e  i z am k n ię te ;  z d a ­
je się w ięc ,  ze się ro b o tn ik o m  u da ło  o ne  o tw o ­
r z y ć  i że ktoś z nich w szed łszy  może z św iecą  
albo  lulką k u rzaw ę  p ro c h o w ą  zapa l i ł ,  k tó ra  
za jqw szy  się ogniem w o kam gnien iu  ca ły  maga­
z y n  w p o w ie trz e  wysadziła.

Rozmaite wiadomości.

Z  P o z n a n i a ,  dnia 1 0 .  K w ie tn .  —  W a r t a  
ciągle o p a d a ,  o d  w czora jszego  w ieczo ra  aż  dzi­
siaj w  po łu d n ie  zniżył się s tan  w o d y  o 6 cali
—  w ięc  o be cn ie  w yn os i  1 5  s tóp  3  cale.

( Nadesłano.)
W  B er l in ie ,  w  a r ty s ty cz n y m  św iccie ,  ścią­

gnął na  sieb ie  uw ag ę  P an  P a r y s ,  s k r z y p e k  
z  W a r s z a w y ,  rz ad k i  ta len t posiada jący .  G ra ł  
ju ż  w  w y ż sz y c h  to w arz y s tw ach  p rzed  P a n a m i  
M a y e r b e e r e m ,  R elsz tab cm  i innem i znaw cam i 
g łęb o k iem i ,  —  i z a d o w o ln i ł  ich zype łn ie .  —  
P rz e d  k ilkom a dniam i grał k o n ce r t  w A kadem ii 
ś p i e w u ,  w ra z  z P an em  P r u d e n t ,  j e d n y m  
z p ie rw szy ch  piau is tów  z P a ry ż u .  P o  tym  k o n ­
cerc ie  został z a w e z w a n y m ,  a b y  się dal s łyszeć  
u  D w o r u ,  a w k ró tc e  sain k o n c e r tó w  k ilka  ma
0 a e. —  T a k ie  p rz y ję c ie ,  w  dosH tró d n y m  jak  
w iad o m o  m u z y k a ln y m  św iec ie  B e r l i ń s k i m ,  
ro k u je  naszem u z io m ko w i w ie lk ie  pow o dzen ie .
—  K o rzy s ta jąc  on  z m ło dy ch  la t sw o ic h ,  jo ­
dzie na  ro k  do  B rux e ll i ,  gdzie się u B e r  j o  t a  
jeszcze w ięce j  chce  ćw iczy ć  w  sw oje j  sztuce. — 
P a n  P a r y s ,  p rz ed  k ilkom a laty , g ry w a ł  w o r ­
k ies trze  L u be lsk ieg o  t e a t r u .—  P rz e z  ro k  ty lk o  
u czy ł  się w W i e d n i u  u p ie rw szy ch  s k r z y p k ó w  
tam ecznych .  A le  ta len t,  gdzie  jest rzeczyw iśc ie  
p rę d z e j  czy  p ó źn ie j ,  musi się rozw in ąć  pom i­
m o ze w n ę trz n y c h  z a w a d ,  i musi b y ć  ch lubn ie  
uzn au y m  p rzez  iuuych .

N a r a m i e n n i k  k r ó l o w e j  a n g i e l s k i e j  
W i k t o r y i ,  k tó ry m  ona p rz y  uioczysfośc iach  
d w o ru  sw ą delika tną  rę k ę  zdobi,  należy  d o  n a j ­
o sob liw szych  p am ią tek ,  na  jak ie  k ie d y  ś ró d  
b la sk u  m ajes ta tu  pa trza ły  o c zy  królewskie .  
W y r a b i a n y  m istern ie  z na jc ieńszych  n itek  z ło ­
ta) zaw iera  ten n aram ienn ik  cz te ry  p rz e c u d u e  
d y ja m e n ty ,  k tó re  o  ile p ięknośc ią  nie ła tw o  
d o ró w n an e  b y ć  m o g ą ,  o  ty le  jeszcze w iększej  
w artośc i o d  sw oich  po p rz ed n ic h  właścicieli na ­
b y w a ją .  P ie rw s z y  i n a jw ięk szy  ze w szystk ich  
b y ł  niegdyś w łasnością  księżniczki w alijsk iej 
K a ro l in y  A u g u s ty ,  k tó rą  c a ły  n a ró d  angielski 
d la  je j  rzadk ich  cnót i p rzy m io tów  w uiezga-
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słej zachowuje pamięci. Drugi i trzeci należał 
do nieszczęśliwej królowej francuskiej Maryi 
A ntoniny, ściętej w roku 1 7 9 4 .;  a czwarty i 
najpiękniejszy ze wszystkich jaśniał niegdyś na 
skroni uwielbianej królowej, która podobnegoz 
losu doznała: był on własnością szkockiej kró­
lowej Maryi Sztuart —  a później króla, które­
go potęga wraz z szczęściem jego brata upadla, 
to jest Józefa Bonapartego. —  Otaczalyż kie­
d y  dalikatną rękę niewieścia lekkim zgrabnym  
pierścieniem osobliwsze pamiątki! —  W  ogól­
ności zdaje się, jakoby królowa W iktoryja, we 
wszvstkiem szlachetną prostotę lubiąca, spania­
ły  blask pojedynczych dyjamentów nad wszel­
kie inne pstrzejsze ozdoby przenosiła.

S ł a w n y  b a d a c z  n a t u r y  G e o f f r o y  de  
St.  H i l a i r e  opowiadał na ostatniej prelekcyi 
uwagi uczyuione przez niego w ogrodzie roślin, 
gdzie jak w iadom o, wiele małp żyje razem. 
M ałpy te dozuawają niejako szczęśliwości m ał­
żeńskiego pożycia i wielką okazują radość, gdy  
się młoda małpa narodzi. Pan G eoffroy u wa ­
żał to w roku 1 8 4 3 .;  wszystkie m a tp y -s a in c e  
zgromadziły się w około ojca, jakby mu chcia­
ły  winszować; samice zaś czyniły to samo 
w  około matki. Każda wzięła nowonarodzoną 
ma łpkę  na łapki i zwróciła ją dopiero wtedy  
m atce, gdy jej wprzód dość juz pieszczot oka­
zała. Rodzice młodej małpki bardzo się nią 
pieścili; czasem ją także karcili, lecz zawsze ją 

obrauiali.
U c z t a  r z e ź n i k ó w  i p i e k a r z y .  —  W  r. 

1 6 0 1 ., rzeźnicy w  Królewcu zrobili kiełbasę 
mającą 1 0 0 5  łokci długości; spotrzebowalizas 
na nią 81 wędzonych szynek i 18  fontów pie­
przu; ogółem ważyła ta kiełbasa 9 0 0  funtów. 
W  dzień nowego roku obnoszono ją w uroczy­
stym pochodzie z m uzyką; rzeźnicy następnie 
zjedli jq w towarzystwie piekarzy, którzy do 
tejże uczty upiekli z 12  korcy mąki pszennej 8 
strucli, mających po 5  łokci długości — i 6 
ogromnych obwarzanków.

P e w i e n  n i e z g r a b n y  p o m o c n i k  c c r u -  
l i k  a miał wyrwać ząb chłopkowi. Przy ope- 
racyi zdarzyło się,  iż przez nieostrożność za­
miast jednego, dwa zęby w yjął. B ieduy chło­
pek zaczął się mocno uskarżać, gdy pomocnik, 
będący zręczniejszym w języku uiźli w ręce, 
rzekł mu zastraszająco: »Bądź cicho i nie po­
wiadaj żem ci dwa zęby wyrwał, bo jak mój 
pan usłyszy, musisz za dwa zapłacić,« — W  ie­
śniak bojąc się wydatku wyniósł się co prę­
dzej, koutent że tylko za jeden ząb zapłacił.

P o d a u i a  o Ż y d z i e  w i e c z n y m  t u ł a c z u

nie są wyłączną własnością wieków średnich; 
bvly  one już znane w starożytności, lubo pod  
odmiennemi nieco kształtami. I tak, Autali- 
des, syn Hermesa, miał przywilej wiecznego 
życia, jak o tern Apollonijusz Rod. VII. 6 4 0
 i Diogenes Laert. VIII. 1. świadczą. Przy-
tem musiał Autalides przybierać różne postacie, 
posiadając jeszcze ten przymiot, iż niczego za­
pomnieć nie mógł. To ma niejakie podobień­
stwo z Zydetn wiecznym tułaczem; chociaż 
przyznać należy, ze trwanie w tern samem cie­
le , jest nierównie traiczniejszem, niż przecho­
dzenie duszy przez różne cia ła , które nawet 
czasami śuiiesznem się staje, jak naprzykład w  
poematach indyjskiego poety Amaru, opisują­
cego wędrówkę swojej duszy przez mnogie cia­
ła niewieście. Podauia perskie wspominają o 
ptakach Simurgh, który już wiele stworzeń 
przed obecnem stworzeniem przeżył i kilku da­
wno już ukończonych historyj uniwersalnych 
byt świadkiem. Jestto ów wiecznie żyjący fe- 
nix klasycznej starożytności. Podobnież i o 
kruku, który przez N oego z Arki był wypu­
s z c z o n y m ,  mówi l e g e n d a  c l i r z e ś c i j a ń s k a, iz je- 
szcze dotąd żyje. Podania irlandzkie wspom i­
nają niejakiego Ruan, który sam jeden z poto­
pu miał ocaleć, i aż do przyjścia świętego P a­
tryka przy życiu zostawał. Ztąd widzimy iż 
pierwotna myśl Ahasvera, czyli Zyda w ieczne­
g o , jest bardzo dawuq i w pogańskiej starożyt­
ności już znaną.

(Rozm . Lwów.)

§ X i a i k i .  5 jj

W łaśnie wyszła na widok publiczny j
\ w francuskim i niemieckim języku: 
s H i s t o i i e  du  c o n s u l a t  et  d e  1 em- |  

p i r e  p a r  M. T h i e r s .  |
Ancien president du conseil des mini- |

5 stres, membre de la chambre des deputes |
I et de 1’Academie franęaise. Lc prix de ,
|  chaque volume est fixe a 1 Tai. 5 sgr. I 
❖ L ’ouvrage formera 10 volumes in 8vo. ,
I avec onze portraits graves sur acier.

w Lipsku 1845. J . P. Me l i n ę .  |
S Pierwsze trzy tom y tego dzieła (w orgi- j
\ nalnem w ydaniu) znajdują się w liczny c i  i 
I exemplarzach u księgarza J . L i s s n  |
5 Poznaniu na placu W ilhe mowskun t>r. o. |
? Dalszy ciąg dostawiany® będzie, om aw ia-

j  jącym n i e z w ł o c z n i e -------
VA.-LvirvvvVWLVXV WWVŴ A/- ł __________

D yrekcya zaprasza Szanownych członków 
kasyna polskiego na walne zgromadzenie dnia 
12. Kwietnia r. b. o godzinie nnej z wieczora 
odbyć się mające>
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terminie duia 25. Kwietnia r. b, przed po- 
judmem o godz. lOtej w K u r n i k u ,  main z L .  
iecenia tutejszego Królewskiego Sądu Ziemsko- 
nnejskiego następujące przedmioty, jako t o :

1 )  5 trzyletnich źrebców,
2) 12 jeudyków,
3) 12 gęsi,
4 )  30 kur,
5 )  kom odę,
6 ) sofę i
7 ) biórko,

publicznie najwięcej dającemu za natychmiasto­
wą gotową zapłatę w kurancie pruskim, sprze­
dać. Szrem, dnia 6. Kwietnia 1845.
_____________ G l o g i e r  Kommissarz aukcyjny.

NASIENIE KONICZYNY 
najlepsze czerwone i białe, francuzką lucernę,.

parce ę, biedrzeniec (pim pinellę), zawsze zie­
lony, burak pastewny, rosnący nad ziemią i t.d .

NASIONA TIIAW,
rr?w lef al\e 113 vvl^ ot,,ym i suchym gruncie, psią. 
trawę kupkową, brzankę łąkową, trawę miodo-
rnsk f rawdz,.vl  ang<elską trawicę trw ałą, fran-
białą i t!1,de!n,eC ‘raWiCę (reJffras)> kostrzewę

, . . . NASIONA l e ś n e ,C S ; w j So k ,„

m ię  ln iane  K y g s k i e ,  r y d z  i t. d.

SZCZEPY OWOCOWE 
aprvkozy, brzoskwinie,, tereśnie, jabłka, gruszki 
śliwki z koroną, w  różnych przednich gatunkach’ 
jako tez wszelkie inne gatunki warzywnych  
kwiatowych nasion poleca, według w ykazu na­
sion na rok 1815., który bezpłatnie rozdaje 

Handel nasion 
 ___________ Braci A u e r b  a c h ó w .

U sposobiony do rachunkowości człowiek iak 
również korrespondeucyj wszelkich w. języku

Polskim posiadający przyfem język niemiecki,, 
zyczy sobie być pomieszczonym gdziekolwiek  
na prowmcyi albo i tu w Poznaniu; zaraz lub  
od 8. Jana r.b . na posadzie odpowiedniej zdol- 
t* 7*CI ł e^ °‘ *'zsza o nim wiadomość jest u 

Ł u ®z c z e w s k i e g o  przy ulicv Młyńskiej 
Nr. 18. Poznan, dnia 3. Kwietnia 1815.*

Nauczyciel p olak , zdolny przysposobić m ło­
dzieńca do klass w yźszyd , Gunnazyuin jest po- 
szuk.wanym y konkurrenci raczą sw e adressa 
z o z y ć  u W  go R o s z k o w s k i e g o  w  rynku  
Nr. 48. w  przeciągu dwóch niedziel.

Z M I A N A  L O K A L U .
O  przeniesieniu bióra mojego z rynku N r 76 

na Ulicę b r y d e r y k o w s k ą  pod Nr 33 w  dom  
mar.za V a s s a l l e g o ,  naprzeciwko domu 

Ziemstwa, donoszę Prześwietnej, Publiczności 
najuniżeniej.

Poznań, dnia 10. Kwietnia 1815..
J. S. P. L i e b o f f ,  kupiec i kommissjoner.

Dobra. I w n o  pod K c y n i ą  są dla zaszłych  
okoliczności każdego czasu z wolnej ręki* do 
przedama.

Szczepy brzoskwiniowe i'apry.kozowe po 20  
sgr. jeden, są na przedaż w  ogrodzie w  l \ a d o -  
j e  w i e  pod Poznaniem.

Moja prawdziwa K oloóska woda przedaje się 
w  P o z n a n i u  u Pana Klawir W rocław ska
ulica Nr. 11. w e d ł u g  c e n y  r  1

J. M .  K o r i n a  weny fabrycznej.
r K o io fiifn a  JiiITcirspTatz.

N u  z  iv y k o ś c i o l ó H l

W  kościele katedralnym .
W  kośc. lani. S. M aryi Magd. ! 
"k\r kościele S. 'W ojciecha .
W  kościele Ś. M arcina . . 
Franciszk. (gininftniem .-katoi) 
W  kościele dawn. X X . Dorni,,’ 
vV liośc. Sióstr miłosierdzia 
vV kośc. ewaniet, Ś. K rzyża.

, U nia 16. K w ietn ia ... 
W  kosc. ewaniel. S. P io tra , _

, . D nia 16. Kwietnia , . 
W  kościele garnizonowym

Unia 12. K w iet............
Duia 16. K w iet.............

món, a  p o m a r t a  a n a n a s o w i  a
nieporównane w om d ło , które w  przeciągu nie­
wielu tygodni wyprowadza gęste w łosy  i w strzy­
muje ich- wypadanie w  krótkim czasick G dyby  
ta pomada n.cpomogla, golów  jestem oddać* na- 
powrot pieniądze. P r a w t M w t ^ j .  w garcz­
kach pierwszego gatunku po 1J T al., ’a d ru -ie-o  
gatunku. p„ 20 sgr. dostanie u*samego tylko  

.. fryzera C a  s p a r  i ,  
uhea W rocław ska Nr. 31. naprzeciwko.

Hotelu. Saskiego.

niedzielę dnia 13. Kwietnia 1845. r  
będą mieli kazanie

przed  południem. po południu.

X. AV ik. Pią tkow ski
- Man. Fabisz,
- Man. Prokop.
- Dzick. Kamieński
- Pr.G randke.
- Prach. Stanini. 

K leryk Iliibner. 
Superintend. Fischer. 
Pastor Friedrich.
11. Kons. Dr. Sićdler 

Tenże,
Nad Kazn. w. Cranz.

Kazu. garn. Simon

W  ciągu tygodnia od dn. 4. 
do 10.' Kw ietnia r. b.

urodź, sie

X .  B raeb .  G ra n d k o .

Pastor Friedrich. 
huperj„tend_ E ischer.
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